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M  77. W e  W t o r e k  dnia  3 1 . Marca. 1840.
D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .

Z kończęcym  się p ie rw s z y m  k w a r ta łe m  przypom inam y ',  i i  p r e n u m e ra ta  ć w ie rć ro c z n a  
dła tu te jszych  c z y te ln ik ó w  w y n o s i  . . .  1 Tal .  18“ sg r . ;
d la za m ie jsc o w y c h  zaś  .................................. 2 Tal ,

Z am ie jscow i czy te ln icy  o db ie rać  b ędę  za tę cenę  c o d z i e n n i e  w y e h o d z ę e ę  gaze tę  na 
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i

P re n u m e ra ta  egzem plarza  na  p ap ie rze  kancel lary jnym  w y n o s i  15 sgr. ć w te rć ro c z n ie  
w ię c e j  od  p o w y ż sz e j  ceny. —  N ie naszę będz ie  w i n ę ,  jeżeli dla późniejszego z a m ó w ie n ia  
W  cięgu bieżęcego  k w a r t a łu ,  p o p rze d za jęc e  n u m e ra  n ie  będę  m ogły  być p rzes łane ,

P o z n a ń ,  dn ia  31. M arca  1840.
E x p e c l y c y a  G a z e t  W.  D e k  era  i S p ó ł  ki.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 28. M arca.  

W y j e c h a ł  s t ę d :  J O .  Xiężę C z a r t o r y s k i  
do  Szlęska.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

z  W a r s z a w y ,  dn ia  27. M arca. 
D o n o szę  z Z as ław ia  na  W o ły r . iu t  »Dnia 

22. L u te g o  (5 .M arca)  te raźn ie jszego  ro k u ,  
zszed ł z  tego  św ia ta  po t r z y d z i e s to - d n i o w ć j  
c h o r o b ie ,  w  d o b ra c h  s w o ic h ,  M ic h l i ,  J O .  
Xiężę K aro l  L u b a r to w ie 2 Śanguszko. — U r o ­

dził  s ię  w  1779 r o k u ,  z  J O .  X iężęt Janusza 
S trażn ika  K o ro n n e g o  i A niel i  z  H ra b ió w  Le-  
d u e h o w sk ic h  S a n g u sz k ó w .  —  P o to m ek  s ta ro ­
żytnego  i św ie tn e g o  rodu  Jagiellońskiego, zm ar ł  
bezd z ie tn y .  Rył to  m ęż  p r a w y  ‘ c n o t l iw y ,  
i n ieugiętego ch a rak te ru ,  k tórego  s ło w u  i p r z y ­
rzeczen iu  tak m o ż n a  b y ło  w i e r z y ć ,  jak g d yby  
przysięgę by ły  s tw ie rd z o n e .  —  R oz leg łych  
w ło śc i  P a n ,  nie t r w o n i ł  k ro c io w y c h  d o c h o ­
d ó w  n a  zbytki i czcze  w y s t a w y ,  k tó r y c h  p r ó ­
żność u m y sł  J e g o  filozoficzny um ia ł  ocen ić ;  
lecz jak chrześcijański m ę d rz e c  n ie d la  chluby, 
a le  dogadzajęc  p o trze b ie  d o b ro cz y n n eg o  serca, 
w s p o m a g a ł  n ę d z ę ,  ociera ł łzy n ie szc zę śc ia .—  
S zacunek  i żal p o w s z e c h n y  p on iós ł  z sobę 
do  g r o b u .  —  P ozos ta łe  p o  n im  o b sz e rn e  d o -
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b r a ,  tak  n a  W o ł y n i u ,  jako na Białe j-rusi ,  p r a ­
w e m  natu ra lnego  spadku ,  stają się w łasnośc ią  
jedynej Jego  siostry JVV. K le m e n ty n y ,  z Xią- 
żą t  S an guszków  H ra b in y  M ałachow skiej .

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 19. M arca.

W  doniesien iu  jednern  z o b o z u  nad  rzeką 
Ssarnc ir ,  p rzy  w s i  A chta ( w  p o łu d n io w y m  
D ag e s ta n ie ) ,z  dn. 25. C z e r w c a  (7- L ipca n. s.) 
c z y ta m y :  >■ Ż o łn ie rze  w y p o c z y w a ją  sobie, za­
b a w ia ją  się z w y c z a in y m  sobie sp o so b e m  i zbli- 
żają się p o w o l i  do  dzikich  L esg i jczyków , p ra ­
cu jących  w sp ó ln ie  z n im i nad  tw ie r d z ą ,  p o d ­
czas gdy m y  sto jem y w  obozie ,  o to c z o n y m  riie- 
bo ty c zn e m i skalam i i spadzisterni g ó r a m i , w  
k ra ju  dzik ich  p o k o le ń ,  p o d  c ien iem  d r z e w  o- 
w o c o w y c h ,  oc ien ia jących  nasze n am io ty ,  i 
z n ie c ie rp l iw o śc ią  na znak do dalszego p o c h o ­
d u  czekam y. Zdaje się jednak , ze w  ty m  roku  
w szy rstko się w  p o łu d n io w y m  Dagestanie u- 
k o ń c z y ,  pokoj usta li ,  b u rz l iw i  Dagestańczy- 
k o w ie  w  k luby  w z ię c i  zos taną  i ty m  sposo­
b e m  na p rzy sz ło ść  spoko jność  się zabezpieczy. 
W s z y s tk i e  w o ln e  gm iny  po łą cz o n o  w  leden 
o b w ó d  i p o d d a n o  p o d  adm in is t racyą  rossyjską. 
N a m  juz ty lko  pozosta je  ukończen ie  ro z p o c z ę ­
tej do K acheti  d rog i,  p o cz em  do  Tillisu p o ­
w ró c im y .  C hociaż  m ieszkańcy  A i h ty  i s ą ­
siedzkich  w s i  p o c z ą tk o w o  na nas n ie p ro sz o ­
ny ch  gości k r z y w e m  spoglądali okiem, w k ró tc e  
jednak  p rzy z w y c za i l i  się do  nas i te raz ,  jakby 
do  s ta rych  z n a jo m k ó w  ró ż n e  rze czy  i p o k a r ­
m y  na p rzedaź  p rzynoszą .

G a z e t a  m o s k i e w s k a  za w ie ra  co nas tę­
p u j e :  » ż a  podan iem  do  w ia d o m o śc i  pub licz ­
n e j  błogiego po łączenia p r a w o w ie r n e g o  r u ­
skiego' kościoła  z częścią, znaną do tąd  pod  
n a z w is k ie m  kościoła unickiego, k tóry n ie p rz y ­
jacielska po lityka z zachodu  niegdyś od  niego 
o d e r w a ł a ,  rozesz ła  się i tu pogłoska ,  że jeden 
z d u c h o w n y c h  p as te rzy  tego po łączonego  k o ­
śc io ła ,  Biskup b rzesk i A n to n i ,  p o w ra c a ją c y  
z P e te rsb u rg a  do licznych obecnie  s w o ic h  o- 
w ie c z e k ,  także i nasze; M o sk w ę  odvyiedzi.  — 
W i a d o m o ś ć  la p o w s z e c h n ą  tu s p r a w n a  radość 
nie tylko m iędzy  d u c h o w ie ń s tw e m ,  ale i m ię ­
dzy  całą ludnością sloliey, bo  k tóryż  z p r a w o ­
w ie r n y c h  tireków- nie dziękuje  Bogu za usku­
teczn io n e  w  zu p e łn y m  poko ju  to w ie lk ie  dzieło  
p o łą cz en ia ?  K tó ry żb y s ię  Bossyariin n ie  cieszył 
z zbav r iennego  zrośnięcia  g a łęz i ,  o d e rw a n e j  
niegdyś od  s w e g o  m ajes ta tycznego  szczepu?  
K tóżby  w  d u c h u  nie w ie lb i ł  silnej potęgi,  pod  
której d o b ro cz y n n ą  opieką nas tąp i ł  n ies łycha­
ny' do tąd  W dziejach ś w ia ta  w y p a d e k ?  P o­
w y ż sz a  p rzy je m n a  pogłoska ziściła się w k r ó -  
tce rzeczyw iśc ie .  D nia 3. (15 ) L u te g o  p r z y ­
by ł do  nas Biskup Antoni.  JDwa dni tylko z

s w e g o  tu te jszego p o b y tu  sp ę d z i ł  on  w  p o ło ­
żo n y m  w  bliskości nas  k lasztorze perpigoff- 
t ro ic k im ,  a resz tę  p o św ię c i ł  zw ie d za n iu  na­
szych k o śc io łó w  i og lądan iu  naszych w  h i s t o ­
r y c z n y m  w zg lę d z ie  w a ż n y c h  s ta rożytnośc i.  
D n ia  9 ( 2 1 . )  w  w ig il ią  sw eg o  stąd  w y ja z d u ,  
o d p r a w i ł  on  jako p r a w y  A rcypasterz  naszego 
kościoła w  obecnośc i  w szys tk ich  klass naszćj 
ludnośc i  w  p o w y ż e j  w y m ie n io n y m  klasztorze 
u roczyste  n ab o ż eń s tw o ,  o toczony  licznem d u ­
c h o w ie ń s tw e m  tutejszej stolicy. —  VVszyscy 
obecni g łęboko  u roczys tym  tym  o b rzę d em  
w z ru sz e n i  zostali.  P o  skończeniu  św ię te j  li­
tu rg i i ,  w sz y sc y  o choczo  biegli do A rcypaste-  
r z a ,  aby  b ło g o s ła w ie ń s tw o  jego o trzym ać. 
O d w ie d z in y  jego d ługo  jeszcze w  pam ięc i 
naszej tk w ić  będ ą .«

F r a n c y  a.
I z b a  d e p u t o w a n y c h .  —  P o s i e d z e n i e  

d n .  2 1. M a r c a .  Na  d z i s i e j s z e  posiedzenie  
licznie się zebrali  d e p u to w a n i  i w szyscy  M in i­
s t ro w ie  byli obecni. O  godzin ie  3 w s tą p i ł  P. 
B e r v i l l e  na m ó w n ic ę  i w  te n  sposób  r a p o r t  
kom m issyi o ta jn y c h  w y d a tk a c h  czytać  zaczął ;  
„  P y tan ie ,  do  jakiego punk tu  u ż y w a n ie  ta j­
n y c h  w y d a t k ó w  za środek  r z ą d o w y  po czy ty ­
w a ć  należy, dziś jest rzeczą całk iem  p o d r z ę ­
d n ą ;  znika ono  p rzed  p y ta n iem ,  do tyczącem  
się w o tu m  zaufania. W a s z e  w o tu m  jest py ­
tan iem  g a b in e to w e m ,  a p rze g ło so w an ie  r o z ­
strzygn ie  je. « P o  kilku ogólnych  uw ag a ch  
o św ia d cz y ł  s p r a w o z d a w c a ,  że teraźniejsi M i­
n i s t r o w ie ,  na w z ó r  s w o ic h  p o p r z e d n ik ó w  
zo b o w ią za l i  się nie w sp ie ra ć  żadnego o rganu  
prassy  i żadnej cząstki p ien iędzy  na n ied o ­
z w o lo n y  uży tek nie obracać .  N astępnie  p rz y ­
p o m n ia ł  s p r a w o z d a w c a  ob ie tn icę  P rezesa  r a ­
dy m in is te ry a ln ć j , że ani z p r a w ą  s tro n ą  p rz e ­
c i w  l e w e j , arii też z le w ą  p r z e c iw  p r a w e j  
rządz ie  n ie będzie. U b o le w a ją c  dalej m ó w c a  
n ad  ro zd ro b n ien iem  się w iększośc i  od  czasu 
M inis tery iim  z d. 15. K w ie tn ia ,  d o d a ł :  N o w ć j  
Większości n ik t jeszcze nie znalazł,  ( ś m ie c h  
W  ś r o d k u .)  W y p a d a  p o d s ta w ę  w ła d z y  r o z ­
p rzes trzen ić ,  a to  tern ła tw ie j  uskutecznić  
m o ż n a ,  gdy osoby  sk ładające teraźnie jsze Mi- 
n is te ry u m  zaufanie w  nas w z b u d z a ją .  O p o -  
zycya po  r az  p ie rw sz y  glosuje za ta jnem i w y ­
datkami. Naleźyź się te m u  d z iw ić ?  Nie za­
p r a w d ę ;  p rz y z w o le n ie  jej jest rzeczą  całk iem  
prostą  i zgodną z d u c h e m  czasu, ( ś m ie c h  w  
ś ro d k u .)  L e w a  s t ro n a  z d a w a la  się niezdolną 
do rzą d z e n ia ,  a te ra z  się k o n s e rw a ty w n ą  oka­
zała ( p o w t ó r n y  śm iech  w  środku .)  W y b o r y  
nie w y n io s ły  jej na  s top ień  w iększośc i ;  stó -  
suje się ona do p o ło ż en ia ,  zbliżającego ją c o _ 
raz  bardz ie j do  w ła d z y ."  (o k ro p n e  śm iechy .)  
S p r a w o z d a w c a  w y s ta w i a ł  te raz  jeszcze t- Iko
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w ie lk ie  n ie d o g o d n o śc i ,  jakieby n o w e  przesile­
n ie  m in is te rya lne  za sobą pociągnę ło  i w n ió s ł  
w  im ien iu  kom m issy i ,  ab y  p ro jek t  do  p r a w a  
p rzy ję to .  —  P r e z e s :  "K tó reg o  dnia pragn ie  
I z b a  o b rad y  ro zp o c ząć  ? " — W i e l e  g ł o s ó w :  
, W e  w to r e k !  w e  w to r e k !  w  pon iedz ia łek !*  
— P r e z e s  zalecił  p rz e g ło so w a n ie  w z g lę d e m  
w to r k u .  P i e r w s z e  p r z e g ł o s o w a n i e  b y ­
ł o  w ą t p l i w e .  ( T o  w ie lk ie  w y w o ł a ł o  w z b u ­
rze n ie  w  Iz b ie ,  w n o s z o n o  a lb o w ie m  z tego, 
że w ięk szo ść  Pana T h ie rsa  n ie  jest z a p e w n e  
w  istocie tak znaczna ,  jak p rzy jacie le  jego .za­
p e w n ia l i . )  P rz y  d rug iem  p rz e g ło so w a n iu  za­
w y r o k o w a ł a  Izba m ałą  w ięk szo śc ią ,  że w e  
w t o r e k ,  o b rad y  się rozpoczną .  — R esz tę  p o ­
siedzenia  z a jm o w a ło  p o d a w a n ie  m a ło zn a cz -  
nycl i  petycyi.

Ę c l a i r a i r  d e  T o u l o n  donosi pod  dn iem  
15. b. no.: „W sz y s tk ie  odnogi naszego arsenału  
są w  ru c h u  i za, mu ją się czynnie  uzb ra jan iem  
p u e z n a c z o n e j  na W s c h ó d  flotty. P o w z ię to  
zam iar  zaw arc ia  uk iadu  w  p o r tac h  h a n d lo ­
w y c h ,  w  bliskości T u lo n u ,  w z g lę d e m  w y b u ­
d o w a n ia  p e w n e i  liczby bark .  P o w sz e c h n ie  
są d zą ,  że rzą d  nasz p o s ta n o w ił  zająć g roźne 
s ta n o w isk o  n a p r z e c iw  innym  p a ń s tw o m  e u r o ­
pejskim. E sk ad ra  o d w o d o w a  okazuje  znaki 
życia. A d m ira ł  Etosamel w n ió s ł  i o trzy m ał  
p o z w o le n ie  do w y p ły n ie n ia  z ok rę tam i sw e m i 
na  m o rz e  i ćw ic ze n ia  ich  w  o b ro ta c h  w o j e n ­
nych .  Na p rzysz ły  ty d z ień ,  jeżeli p o w ie t rz e  
b ęd z ie  po te m u ,  >>Ocean« z bande rą  ad m ira l ­
ską i t rzy  inne okrę ty  l in io w e ,  1 fregata i 1 
k o r w e ta  o d p ły n ą  do w y s p  hyery jsk ich  i ta m  
e w o lu c y e  rob ić  b ę d ą . «

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dn ia  16. M arca.

P rzysz ły  skład M in is te r s tw a ,  daje jak z w y ­
kle p o w ó d  do licznych  d o m n ie m a ń ,  k tó re  
w szy s tk ie  w  ogóle i w  szczególe są p r z e d ­
w c z e sn e .  M ó w i ą , że K ró l p o w ie r z y ł  P an u  
D evaux  u tw o r z e n ie  n o w e g o  gabinetu .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 4. Marca.

( G a z .  powsz.~) —  S p r a w a  P a lry a rc h y  G r e c ­
kiego ( p a t r z  num . 75. gaz- n a s z e j )  p rz e c iw  
o c z ek iw a n iu  p rę d k o  ro zs trzygn ię tą  została. 
Je g o  pism o o b ro n n e  d o w o d ó w  L o rd a  P on-  
sonbego  zbić n ie m o g ło ,  k iedy r z ą d  Jo ń sk i  
każde zażalenie p r z e c iw  P a tryarsze  ak tam i 
u rz ę d o w e rn i  sp r a w d z a ł  i d o w o d z i ł .  Z tego 
zaś w y w o d u  L o rd a  P onsonbego  w y k a z a ło  się, 
że P a t r y a r c h a  ro z l iczn y ch  się dopuśc ił  zab ie­
g ó w ,  że zam achy  G r e k ó w  w  Macedonii, E p i ­
r u s ,  Tessali i i W w ła ś c iw e j  G recy i po ta jem nie  
p o p ie ra ł ,  i źe w p ł y w ,  k tó reg o  s to p n io w o  
m ię d zy  d u c h o w ie ń s tw e m  g re c k ie m ,  n ieunic-

k iem  w  ca łym  o b w o d z ie  dyecezyi sw o je j  na ­
b y ł ,  p rz y  p rzeds ięb ierczy rn  d u c h u  p ra ła ta  
g roźny  ch a ra k te r  p rzy b ie ra ł ,  k tó ry b y  na re sz ­
cie dla P o r ty  samej za g ubnym  stać się musiał, 
gdy b y  taki P a t ry a rc h a  k ie runek  s p r a w  d u c h o ­
w n y c h  znacznej i do  b u n tu  sk łonne j,  i tej 
ch w il i  n a w e t  w z b u r z o n e j  części p o d d a n y c h  
ottom ańsk ich  dłużę) za trzym ał.  P o r t a  go w ię c  
z a  w i n n e g o  uzna ła  i z u rzędu  z ło ży ła ;  w y ­
dano  już s to s o w n e  o d e z w y  w  celu m ia n o w a ­
nia dlań następcy.

K o rre sp o n d e r i t  G azety  P o w sz e c h n e j  podaje  
nas tępu jące  p o d s ta w y ,  k tó ry c h  w ie lk ie  m o ­
c a r s tw a  E u ro p y  p rz y  p o ś re d n ic tw ie  s w e m  
m ię d zy  P o r lą  i M e h m e d e m  Ali p rze s trzeg a ć  
p o s ta n o w i ły :  1) P o d s ta w ą  osta tecznego  uk ła­
du  m a  być p r z y w ró c e n ie  poko ju  pod  w a r u n ­
k a m i ,  k tó reb y  n iezaw is ło ść  i b ez p ie cz eń s tw o  
p a ń s tw a  o ttom ańsk iego  p r z e c iw  każdej n ap a ­
ści ze s t rony  M e h m e d a  Alego dosta teczn ie  
us ta l i ły ;  2) P o r ta  m a być  s p o w o d o w a n ą  do  
nadan ia  M e h m e d o w i  A lem u i rodz in ie  jego 
dziedziczności K gip tu ;  3) G ra n ic e  Baszaliku 
E g ip tu  rozc iągać  się ma:ą od  C a p  C a rm e l  
w  linii proste i aż do  jeziora T a b a r ic h  a s ta m ­
tąd  w z d łu ż  J o r d a n u  i m o rza  m a r tw e g o  aż do  
zatoki E k - A k a b a ,  ale ty lko pod  tym  w a r u n ­
k ie m ,  aby  4) M e h m e d  A li z w ie r z c h n ic tw o  
P o r ty  uzn a ł  i ro cz n y  haracz  w  d o w ó d  u le­
głości sw o je j  p łaci) ;  5) aby  całą kraju  p rz e ­
strzeń  z e w n ą t r z  w y tk n ię te j  linii Porc ie  z w r ó ­
c i ł ;  6) a b y f lo t ta  su łtańska rlo K o n s ta n ty n o p o la  
o des łaną  zos ta ła ,  bez  po trącen ia  k o s z tó w  
p rz e z  Baszę na nię ło ż o n y ch  od  h a ra c z u ,  k tó ­
ry  p łacić się o b o w ią z u je ;  7) w a r u n k i  te, skoro  
sankcyę  P o r ty  uzyska ją ,  Baszy za k o m u n ik o ­
w a n e  b yć  m a |ą ,  k tórego  p rze z  o d e z w ę  ( so m -  
m a tio n )  m o c a r s tw a  w ie lk ie  do przyjęcia onycl i  
s p o w o d u ją ;  8) gdyby  M e hm ed  Ali p rzy iąć  je  
się w z b r a n ia ł ,  w ie lk ie  m o c a r s tw a  s to p n io w o  
do co raz  s roźszych  ś ro d k ó w  p r z y m u s o w y c h  
u d a w a ć  się b ę d ą ;  9) ś rodkam i terni są :  a) za­
jęcie p o z y c j i  na zatoce S k a n d e r u n ,  aby  z b o ­
ku I b ra h im o w i  zag rażać ,  ko m m u n ik ac y e  p rz e ­
ciąć i p o w s ta n ie  ludnośc i w  Syryi p o p ie ra ć ;  
b) p rzy  w ró c e n ie  w ła d z y  sułtańskiej na w y sp ie  
K a n d y i ;  c) b lokada syryjskiego i egipskiego 
w y b r z e ż a ,  aby  zasoby s k a r e o w e  W ic e k r ó la  
sp a ra l iż o w a ć ;  d') p rzy  dalszym  o p o rz e  W ic e ­
k ró la ,  w y lą d o w a n ie  w o jsk  angielskich i au -  
stryack ich  w  K andy i i Syry i  samćj i pochód 
w o jsk a  rossyjskiego do Azyi m n ie jsze j ,  m a ją ­
cego w sp ó ln ie  działać z w o jsk ie m  otto rnań- 
sk ie m ; ud e rz en ie  na  St. J e a n d ’A cre ,  w y lą d o ­
w a n ie  w o js k a  angielskiego, m ającego z B o m ­
baju  p rze jść  do S uez  i ogo łocony  z w o jsk a  
E g ip t  o w ła d n ą ć .  N areszcie  z rzucen ie  B a ­
szy i całej jego ro d z in y .  10) Jeże liby  Ib ra -
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him Basza w  głąb Azy i mniejszej wtargnąć 
miał, na wyraźne żądanie Sułtana i w  imie­
niu sprzymierza flotta rossyjska z wojskiem 
lądowem do Bosforu wpłynie; angielska, 
francuzka i austryacka ku brzegom Syryi się 

^Xfvrócą, aby lbrahima w  pochodzie wstrzy­
mać. 11) Obecność obcych okrętów w  Bos-- 
forze i Marmora ustanie, skoro niebezpieczeń­
stw o przeminie. 1*2) Przytomność obcych 
bander ma być poczytywaną li tylko za śro­
dek wyjątkowy (exceptionelle), którego tylko 
na żądanie Porty użyć można, który wszelako 
zachodzącego systemu pokoju i wojny bynaj­
mniej nie zmienia.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — „T ygodnika  literackiego" 

wyszedł Nr. 13.; zawiera: £  prawa o slo- 
w an sk em  ewangelium w  Kemesi od W . Han­
ki, przez W . Cybulskiego (dalszy ciąg). — 
Skargi wieszcza, przez L. Siemieńskiego. — 
Obłąkana, powieść A. Szukiewicza (dalszy 
c iąg ) .  — Teatr za Zygmunta III., przez K..- 
W ł.  Woycickiego. — Mazepa, tragedya Sło­
w ack iego ,  przez Libelta.

W zględnie pytania: czy żegluga na Wiśle 
będzie przerwaną. ( I to k )  — Na komunikacyją 
Gdańska z samymżeportem morskim, wypadek 
ten nie w yw arł żadnego dotkliwego wpływu. 
W spom nione wyżej zniżenie się powierzchni 
w o d y ,  wynoszące pod Nenf.inr 4 stopy, 
zmiejsza się aż do tego punktu, gdzie jest 
p o r t  m i e j s k i ,  czyli gdzie rzeka Motława 
w  dawną Wisłę w pada, o jednę stopę prawie. 
Ponieważ zaś ztąd , a ź  do p o r t u  m o r s k i e g o  
głębokość Wisły jest bardzo znaczna, zniżenie 
to  wody nie da się wcale uczuć a gdy przv- 
iem  Motława w  ostatnich latach o przeszło 
dw iestópprzez  bagrowanie wygłąbioną została 
i ciągle jeszcze bez znacznych wysileń wygłę- 
biartą być m oże, zawsze tedy będziemy mieli 
w  tej części W isły  więcej w ody , aniżeli jćj 
jeszcze przed dwoma laty bywało. Jedynym 
zamiarem niniejszego objaśnienia jest, zbić 
dziwaczne pogłoski, które (iak nie możemy 
inaczej myśleć), z zupełnej tylko nieznajomo­
ści stanu rzeczy porozsiewano. Idzie nam 
bowiem  o to ,  aby ci, którzy są z nami W sto­
sunkach handlowych, nie myśleli, że przez 
ten  nadzwyczajny w ypadek, mogłaby być 
przerwana kom unikacja  Gdańska z portem 
morskim, lub też, źe statki z Polski spodzie­
w ane  nie będą mogły dostawić się Wisłą az 
pod same spichlerze miejskie, i że następnie 
•  innych do tego przydatnych miejscach po­

myśleć wypadnie. Nasz troskliwy Rząd nic 
czekając na naszę prośbę, zesłał tu już z Ber­
lina naczelnego urzędnika budownictwa w o ­
dnego, i wyznaczył potrzebne summy pienię­
żne dla przywiedzenia do skutku wszelkich 
środków , które w  obecnym stanie rzeczy za 
najlepsze uznane zostaną, ile się zdaje, pier­
w sze roboty zaczną się od założenia dwóch 
śluz w  tern miejscu, gdzie się poczyna przer­
w a ,  a to aby starą Wisłę od nowego koryta 
w  ten sposób oddzielić, iżby przy gwałto- 
w nćj wodzie i krze wstrzymać rozhukane 
fale i nie dopuszczać zamulenia się dawnego 
koryta, śluzy te będą tak urządzone, aby 
wszelkie statki i tratwy mogły przez nie 
w  każdym czasie łatwo przechodzić. Prócz 
powyższego pisma stanu kupieckiego w  Gdań­
sku, mamy — pisze Gazeta Lwowska — przed 
sobą późniejsze jeszcze wiadomości z innego 
źródła, z których dajemy poniższe uwagi: 
Dotychczasowe próby przebicia lodów od 
NeulUhr aż pod Gdańsk odnogę Wisły zapie­
rających, nie udały się, a to tern bardziej, źe 
w  skutek ciągłych m rozów cala reszta Wisły 
i nowe jej koryto są dotąd zamarznięte. — 
śtarszyzna stanu kupieckiego w Gdańsku, w y ­
dała drukowane ogłoszenie, w  którem utrzy­
muje: że stara odnoga W isły ,  mimo, że się 
w  niej powierzehnia wody o 4 stóp zniżyła, 
zawsze jeszcze mieć będzie w  całej swćj 
długości, dostateczną głębokość do dobrego 
spławu- Hzecz tę jak na teraz, nie można 
jeszcze uważać za odgadnioną, bo kto wie, 
czy w  czasie puszczenia lodów , gwałtowny 
pęd wody w  samym przeboju, nie wniesie 
wszelkiego piasku w  dawną odnogę, i czy jej 
tak dalece nie zamuli, źe naw et i bagrowanie 
nie wiele co pomoże. Okoliczność ta zasłu­
guje tern bardziej na uwagę, że pęd wody 
w  samym przeboju tak jest gw ałtow ny, iż 
przy sondowaniu na dniu 11. Lutego przed­
sięwziąłem, okazało się, iż głębokość tego 
przeboju czyli nowego łożyska, wynosi od 
strony morza 20 stóp, a od strony lądu, tam 
gdzie były zaspy morskie, dochodzi ona 40 
stóp. Głębokość ta wystarcza dla największych 
okrętów , — a utworzyła się w przeciągu 13ani.

s ł a w n a  a k t o r k a  M a r s  w  P a r y ż u ,  
która jeszcze z czarującym wdziękiem przed­
stawia młode kochanki i powabne kokietki, 
zaczęła teraz właśnie rok 02; urodziła się dnia 
9. Lutego 1779j

230 dobrze utuczonych skopów jest na sprze­
daż w  J a n k o w i e a c h  pod Gajem w  pow ie­
cie Poznańskim.

D o m i n i u m  ■'a n k o y y i c e -


